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» Pragnąc, mówi autor, grun­
townej nabywać ojczystych dzie­
jów nauki, udajemy się do hi­
storyków. Potrzeba zatem wie­
dzieć ich poczet, lalopisarski 
porządek, okres juki zajmują; 
wypada nakoniec po rozważeniu 
pilnćm wartość ich oceniać. W ia­
domości te w kilku księgach roz­
rzucone znajdujemy; zebrać je, 
skupić przedsięwziąłem. Stoso­
wnie do zamiaru jaki sobie za­
kładam , wszelkie oddzielne, bio­
graficzne, samych pisarzy lub 
ilości wydań tyczące się szcze­
góły, usuwam ; dzieła ich tylko, 
i to właściwćj historyi poświę­
cone zajmować mię będą: w nich 
ogólne jedynie postaram się upa­
trywać rysy, dążność, charakter, 
wewnętrzne i zewnętrzne pię­
kności lub uchybienia. Za śmia­
łym ten krok nazwaćby można,

gdyby niepoprzedzały nas bie­
głych wtćj sztuce mistrzów sta­
nowcze badania Naruszewicza , 
Ossolińskiego , Lelewela , Cza­
ckiego; Bentkowskiego, W a- 
chlera , .Brauna i tym podobnych. 
O te się opieram, ich własne 
częstokroć przytaczam słowa , 
w zbliżonym obrazie przedsta­
wiam ich zdania : ażeby lym spo­
sobem wwłaściwszem history­
ków naszych ujrzeć świetle, w 
nich zasmakować i czytać z ko­
rzyścią. Jeżeli gdzie umiarko­
wać wyroki zbyt surowe, przy­
dać uwagi koniecznością znajdu­
ję ,  nie bez obawy to czynię; sąd 
o tćm czytelnikowi zoslawujac.

W  przody nim o każdym z nich 
oddzielnie mówić przyjdzie, zdaje 
mi się źe rzecz sama wymaga, 
ażeby o dziejopisach naszych po- 
wiedzićć zbiorowo; odkryć, je- 
źli są pewne i stałe cechy, kló- 
reby ich odznaczały, któreby im 
były wspólne? Takiemi są nieza- 
przeczenie: duch religijny, wiara
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monarsze i krajowi swemu po- 
winoa, moralność i światło, ja­
kiego wiek wkiórym żyli do­
zwalał. Udowodnić to twierdze­
nie poczytuję obowiązkiem : a- 
zebyin komu niezdawał się z 
przychylności rodaka mówić je­
dynie. Bziejopisami w znacznej 
części mieliśmy kapłanów, i ka­
płanów wyższego rzędu, ztąd 
czysta wiara na wodzy trzymała 
jen pióro. Powoływani od mo­
narchów. (1) , dobroczynne icli 
dla kraju zamiary starali się upo­
wszechniać, złe wykorzeniać, 
lub powściągać przynajmniej. 
Byli razem obywatelami; a wy­
chowanie ich pierwiastkowe, po­
dróże, wpływ do dzieł publi­
cznych, służby wojskowe, pia­
stowane przez nich dostojeństwa, 
stosunki z Rzymem i iuneini kra­
jam i, stawiały ich na wyższym  
stopniu oświaty, szlachetny spo­
sób myślenia tworzyły. Dotych 
zalet ogólnych śmiem jeszcze 
przydać rzetelność w opisach, ła-

(1) Kadłubek pisał za rozkazem Kazi­
mierza sprawiedliwego, Długosz 
z natchnienia Kazimierza Jagielloń­
czyka, Kromer na żądanie Zygmun­
ta Augusta, Naruszewicz z woli Sta­
nisława Poniatowskiego Króla Pol­

skiego.

godność, prostotę, dobrą zwy­
kle łacinę a poźnićj polszczyznę, 
i to : że pisarzy naszych nietyle 
zajmowała próżnej sławy żądza, 
jak chęć stania się użyteezneini 
współobywatelom i potomkom. 
Mało nader jest dzieł history­
cznych , którym niewolno przy­
znać w całej rozciągłości tak chlu­
bnego zaszczytu , dla jakich u- 
boe/.nych, częstokroć mimowol­
nych przyczyn.

Wspomniane tu przymioty o- 
każą się w ich dziełach, kto je 
bez uprzedzenia czytać zeclice. 
Wspierając zaletę prawdomó­
wności i żądzę sprawienia korzy­
ści, przytoczę własne ich wyrazy: 
Sed istorum gęsta , gtiorum memo- 
riam retustatis, nb/icio aboleeit, 
ct quos error et idolatria defae- 
daeit, memorare negligamus; po­
wiada Gallus. Mateusz herbu 
Cholewa tak m ów i: » piszący ko- 
nieczniesię powinien najlżejszego 
kłamstwa wystrzegać, ażeby kro­
pla kwasu całej robotv nieze- 
psuła. Zaręczający miłość pra­
wdy, wart być mianym za szal­
bierza , jeżeli się choć raz prze­
ciwko niej potknie. « Kadłubka 
celem wpisaniu: » wystawując 
dzieła przodków succedentes sen 
succeduneos, ad res mititares stre-
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ttuos , rirtuosos et honesłos proeo- 
care. « Ossoliński przy z naje mu, 
źe pisząc bisiory;) dla sprawienia 
tćm większego pożytku, wyra­
biał ją w względzie do moral­
ności i polityki, rzetelnie w y ­
stawiał czyny i sprawy naganne 
dla przestrogi, chwalebne i za­
cne do naśladowania, oraz za 
pobudkę. Pęiwda dla Długosza 
najusiinićjszein staraniem , uie- 
przepuszcza w swćin dziele ni­
komu, skoro co nagannego wi­
dzi. B elski w kronice świata w y ­

obrażony u stolika pisząey dzieje, 
u spodu to głębokie w prostocie 
swej zdanie: przeciw prawdzie 
rozum nic. W  wstępie do obej­
mującej dzieje polskie księgi, 
tenże autor tak się tłumaczy: 
• niech przyszły wiek sądzi, ja 
nikomu nie kwoli niepiszę, tylko 
sainćj prawdzie , którą jako ka­
żdemu szlachcicowi polskiemu 
mówić, tak mnie rozumiem wolno 
pisać. Ejc prieato odio przeciwko 
nikomu nie piszę, ani tez. po­
chlebiać zwykłem i nieumićin 
nikomu, tylko samej prawdzie, 
która jest duszą historyi radbym 
dogodził; w czćm sumienie moje, 
jest da Pan B óg , jako krzysluł 
czyste. « Orzechowski właściwe 
przedsięwzięcie swe okrćśla w

ten sposób : » wszelkie w Polsce 
od śmierci Zygmunta 1. zapa­
nowania syna jego Augusta przy­
padki, klórem własnćmi oczami 
oglądał, albo z pewnych wiado­
mości zebrał, nielutszyw ego nie- 
twićrdząc , nic prawdziwego nie- 
lając, niczego bądź z przychylno­
śc i, bądź z niechęci iiirprzemie- 
niając , porządkiem jakim po so­
bie następowały, rzetelnie, kró­
tko, bez sadzenia się na prze­
pych wymowy, opisać (2).« 
Al atnże potrzebę mówić jeszcze o 
innych, oNarnszew iezu naszym ?

W  prawdzie, oświadczenie się 
pisarzy niedowodzi spełnienia lej 
obietnicy, i pozosla ją pytania : 
czy ebeieli, czy byli wstanie; 
i czy powiedzieli prawdę? Bę­
dziemy je miće w |iilii'tn baczeniu 
przy dalsz.ćm rozwiązaniu Iseli 
uwag , i o knżdćin szczegółowo 
mówiąc; w’ ogóle jednak może­
my przyznać, że to eo zapo­
wiadali siada jąc do pracy, w ca­
łym ciągu dzieła starali się do­
trzymywać.

(2) Martinus Gallus s. 39. Mateusz
11, 1 .2 .  Kadłubek i Ossoliński T.
2 ,  s. 515. Itentkuwski bistorya 
literatury, Rielsla kronika świata 
i kronika polska , tudzież Orzecho­
wski.
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Lecz jeźli dziejopisowie polscy 
na tę zasługują pochwałę, dla 
czegóż obcy niektórzy, Niemieccy 
zwłaszcza, a częstokroć i Fran- 
euzcy pisarze, jedni krytykę wy- 
konywając bez pobłażania, pióro 
w żółci na potwarz maczają; ci 
złośliwi jad swój na historyków 
i cały naród wywierając, po­
ważają się twićrdzić: że bez- 
czelnićj i nierozsądniej nikt nie- 
pisał baśni, jak polscy kroni­
karze, i takićmi wyrazy pisma 
swe narody oświćcać mające za­
rażają ; ci skrybentami ich z nie­
jaką pogardą zęwią; ci niepojętej, 
wyższćj nad wiek w którym pi­
sali , wymagają doskonałości. 
Szukajmy przyczyny tych zdań 
krzywdzących, tych pocisków 
bolesnych. Jednych zarozumia­
łość , drugich lekkość prowadzi, 
że tak niebaczne w swych pi­
smach dają wyroki; temi polito­
wania godna miota zawdść i wła­
snego szukają wyniesienia się po­
niżając innych; ci przez niewiado- 
mość, nićmogącą się jednak u- 
sprawiedliwićgrzeszą: kiedy nie- 
umiejąc języka , nieznając praw’, 
zwyczajów i rządu miejscowego, 
o pisarzach , o całym kraju są­
dzą. Niedość jest rozumieć hi­
storyka polskiego, że pisał po

łacinie, że po frnncuzku, albo 
po niemiecku został wytłuma­
czony; z właściwego stanowiska 
wyrokować o nim należy, mając 
na względzie i wdeki, i wewnę­
trzne tudzież zewnętrze stosunki, 
i wpływ wiary, rządu, zada­
wnionych mniemań , przesądów 
nawet, z których otrząsnąć się 
niemógł. Zważać potrzeba moc 
lub słabość charakteru narodo­
wego i do tego powody, stopień 
oświaty, położenie nawet. Wten­
czas dopićro niepodług wzoru 
klassycznych greckich i łaciń­
skich pisarzy, niepodług zasad 
swego tylko kraju, lub wła­
snych jedynie mniemań, lecz 
bezstronnie i wyrozumiale mó­
wić się będzie; wytkną się błędy, 
pomyłki, z umiarkowaniem je­
dnak; dadzą przestrogi, nauki, 
bez wyrzutów niezasłużonych, 
lub niewczesnych i większy przy­
niosą pożytek. Jakoż niemała i 
takich-jest liczba, którzy tak o 
nas pisali; cenimy ich, a po- 
twarcze żądła odparte dzielnie, 
przez Ossolińskich, Śniadeckich 
i tym podobnych uczone prace.

Bądźmy wszakże sprawiedli­
wymi ; wymićniwszy pochwały, 
niegodzi się i przygan słusznych 
zainilczćć. Najlepsza posada obok
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siebie ma pochyłość spadzistą, 
którćj niezawsze uniknąć można; 
zjcdnćj ostateczności wpada się 
częstokroć mimowolnie w drugą; 
korzyścią dla historyi w wzglę­
dzie religijnym przyznajemy, od­
bieranie z rąk duchowieństwa, 
nauczającej i pobożnej dziejów 
księgi. Kapłani potomków nić- 
mając, ani tyle widoków świa­
towych jak inni, tern więcej 
usposobieni, ażeby snadniej bez­
stronnymi być mogli; spostrzega 
się wszelako, że nie raz dawali 
pierwszeństwo potrzebom i opi­
niom ówczesnym swego stanu. 
W innych krajach samym tyl­
ko naukom oddający się mę­
żow ie , ośmielają się być histo­
rykami , kształt rządu od wszel­
kiego w nim udziału ich usuwa, 
działania polityki przed ich o- 
kiem nieprzejrzaną okryte zasło­
ną , do małej tylko liczby we­
zwanych osób należy skrytych 
czynów kierunek, zagrzebane 
polem w niepamięci wieków, ni­
kom u, potomkom nawet niedo­
stępne : jakże o nich zdrowo ma 
sądzić zupełnie tym przedmio­
tom obcy? Do wojen niekiedy 
wezwany jako żołnićrz,jćjprzj - 
czyn właściwych niezgaduje, ro­
zgałęzionych działań pochwycić

niezdoła, do narad niewpływu; u 
nas bywało przeciwnie. Jako oby­
watel i do rycerskich czynów i do 
rządu należący z bliska, znałstan 
kraju , skarbu , siłę zewnętrzną, 
stosunki z obcymi; wódz , radca, 
poseł do zagranicznych mo­
carstw , razem dziejopis ; jeźli 
sam tym wszystkim niebył, dzia­
łania innych jemu wiadome, 
źródła wszelkie niezbronne je­
mu , nic niepokrywała gruba po- 
mroka. Obok większćj atoli z swe­
go położenia swobody, znaczenia 
i wziętości, wykrywa się w 
czynach i w dziełach naszych 
pisarzy że z jednego punktu wi­
dząc rzeczy, nie są wolni od prze­
sądów swego stanu, surowo i 
niesłusznie częstokroć przyga- 
niają królom, własnych win nie- 
upatrując; albo niechcąc ich 
przyznać : łudzącćj wolności dy­
mem upojeni, chwytają go w 
siebie coraz więcćj, nim rozprę­
żają swe ciała , tćm jedynie żyć 
pragną. Obstają przy zgubnych 
przesądach jako łechcących pró­
żność; tyle im pochlćbnych, 
tyle dogodnych ; ślepi na przy­
szłość, ani chcą, ani mogą 
jej przenikać. T o naszym wła­
śc iw e, zinnćmi zaś wspólne: 
łatwowierność, przekształcenia,
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fikcya , etymologia, brak krytyki, 
a przez to zbytnie dawnych po­
dań uszanowanie, i przyznana 
im świętość niejako, która tar­
gnąć się na nie nikomu niedo- 
zwalała. To bajek o Lechu i tym 
podobnych źródłem, które od 
XV. wieku ai do naszych nie­
mal czasów doszedłszy, znala­
zły nawet gorliwych dla siebie 
obrońców. Zapominali, źe nie- 
wszyslko to prawda, co napi­
sali starzy. Jeden z drugiego 
kopiował błędy, i na tę ważną 
przestroga; byli głuchymi; że w 
historyi bez pewnych dowodów, 
podanie czyli tradycya ostatnie 
miejsce trzymać powinna (3).

------j OOOOOO—

WIAROLOMSTWO BOCIANN1CY.

Niezasługujeż i ptak ten na 
wspomnienie w tych kartkach? 
wszak przybycie jego dorocznie 
raduje zbliżeniem wiosny mło­
dych i starych. Rzadki zabobon 
wkorzenił się u wieśniaków na­
szych , iż gdzie bąć na domu 
mieszkanie swe założy, przynosi 
szczęście i błogosławićństwo, a 
komuż niewiadomo, źe dzieci 
w domu mile widzą zbliżanie się
(3) Czarta wstęp do h ito iy i.

jego, spodzićwając się po tej 
przepowiedni, małego braciszka 
lub siostrzyczki ( w Niemczech ). 
Bardzo interessująee do chara­
kterystyki ptaka tego jest, co 
pewien dzieńnik z Niemiec opo­
wiada : » Do gniazda, które na 
pewnym domu od lat wielu się 
znajdowało, przybyła pewnćj 
wiosny samotnu samica, i ciągle 
do koła oblatywała — osiadła 
w gnieździe, a wkrótce wiele 
bocianów poczęło się o jćj wzglę­
dy ubiegać; lecz odrzucała o- 
nycb zaloty, i zdawała się ocze­
kiwać powrotu małżonka. Gdy 
zaś to nicnastąpiło, obrała so­
bie innego oblubieńca. Spokojnie 
żyła nowa para , samica już po­
kładała była jaja, w tym zjawił 
się nagle dawny małżonek, a 
położenie oblubienicy było na­
der trudne. Usiadła na sąsie­
dnim dachu i przypatrywała się 
walce, która się wszczęła mię­
dzy oboma samcami. Prawy 
właściciel gniazda chciał utrzy­
mać, raczej odbić swe prawo, 
a nowy posiadacz niechciał go 
ustąpić. Pićrwotnie wszczęła się 
walka na gnieździe , lecz wpa-
dli oba w zapał i spadli na po- 

- dwór/.e domu , gdzie na nowo 
szarpać się zaczęli, krew z szyj
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i dziubów im kapała, a lubo 
wielu widzów otoczyło walczą­
cych , niedali przeszkodzić so­
bie w walce. Następny wszakże, 
nieprawny małżonek uległ w wal­
ce, a pierwotny wzleciał na szczyt 
mozolnie wzbudowanej swej sie­
dziby, i jakoby tryumfując, bił 
skrzydłami. Oblubienica przy­
była do zwycięzcy, lecz on nie- 
cićrpiał obcych jaj wswem gnie- 
ździe, i powyrzucał jezn iego. 
W ołał, gdy poźno już było do 
wywodzenia, raczćj zrzćcsięjuź

niż obce żywić dzieci.
—X8°a«—

MONTESQUIEU
I LORD CHESTERFIELD.

Ci dwaj sławni swegowieku 
mężowie, bardzo mocno się spie­
rali pewnego rana wW enecyi, 
każdy bowićm swój naród wy­
chwalał. Podczas gdy pićrwszy 
wynosił żywy temperament swe­
go narodu , przenosił drugi po­
wolną rozwagę swojego. Przy­
szłego zaraz ranku siedział Mon- 
tesqnieu w swym gabinecie i pra­
cował nad jakowąś częścią nie­
śmiertelnego dzieła swojego, do 
którego właśnie znaczne uzbić-

rał był materyały. W  tym wpada 
do pokoju jego jakowyś niezna­
jomy, przestrzćgając, by się miał 
na ostrożności z pismami swojć- 
mi, które są denuncyowane do ś. 
inkwizycyi. Powiedział dalćj, iż 
sam jest sługą tejże, a w chęci 
wywdzięczenia się Francuzom 
za ich grzeczność, niemógł się 
wstrzymać, aby choć jednego 
męża narodu tego nieostrzćdz 
o ważnćm, zagrażającćm mu 
niebezpieczeństwie. Powiedzia­
wszy to , zawinął się starannie 
w swój obszerny płaszczi obzić- 
rając się , z ostrożnością odszedł. 
Mon(esquieu przerażony zerwał 
się, porwał swe papiery, rzucił 
je w'ogień, sam zaś pospieszył 
do Chesterfielda, przed którym 
użalał się na to zdarzenie. Lord 
słuchał go z uśmiechem , zapy­
tał nareszcie: czy przekonał się, 
iż ten obcy niebył oszustem, który 
zjakowćj przyczyny zażartował 
sobie z niego. » Jak mógłem po­
wątpiewać jeszcze, « zawołał u- 
niesiony Montesquicii, » natych­
miast spaliłem moje papiery. « 
—  • Żałuję więc waćpana mo­
cno, « odwiódł Chesterfield, »je­
dnak dowodzi to wyższość mo­
jego narodu. Anglik byłby w 
tym razie z narodową powoluo-
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ścią starał się dojść, co w lej 
rzeczy jest istotnego, bowićm 
wielkiem niepodobieństwem jest, 
aby powiernik inkwizyeyi wy­
stawiał własne życie na niebez­
pieczeństwo dla czczej grzeczno­
ści. Szkoda papierów waćpana, 
które padły ofiarą żywości 1’ran- 
cuzkićj , ów bowiem ostrzegacz 
byłtomój krawiec, ijak sięzdaje, 
nie źle swoję odegrał rolę. «

—a#«K—
ZAPOWIETRZONA DOLINA.

Na wyspie ś. Jana znajduje się 
dolina przeszło milę długości 
i szerokości rozległa, otoczona 
jest wnlkanicznemi wzgórzami, 
lecz za zbliżeniem się do tejże 
iiczuwa się gwałtowny zawrót 
głowy usposobienie do wy miot 
i zaduszający wyziew. Pewien 
podróżny który te szczegóły o- 
pisuje, przeszło o 18 stóp odle­
głości od tejże zrucił tam psa 
który w przeciągu 1 5 sekund padł 
-nieruchomy a za 18ście minut 
zupełnie żyć przestał. Kurczę 
w półtory minuty padło martwe. 
Kości różnych zwierząt które na 
tej dolinie rozrzucone spostrze­

gać się dają, są śnieżnej bia­
łości. Ziemia zaś jest jakby ka­
mień twarda i żadnego śladu ro­
śliny choćby najdzikszej tamże 
niewidać.

— —
ZDANIE MOIIAMETA 

O K O B IE T A C H .

Mohamet zasłużył sobie u ko­
biet arabskich na względy przez 
okazane dla nich pobłażanie.— 
» Obchodźcie się z kobietami ła­
godnie ! > mówi on , «wszak 
stworzone są z ziobra, a ziobro 
jest krzywą kością; jeżeli je 
zechcecie koniecznie naproslo- 
wać, złamiecie je. Obchodźcie 
się z kobietami łagodnie !» Do­
wcipnie, a co większa •— po 
ludzku !

* Z A G A D K A .

Dom gościnny dla podróżnych,
Mieści w sobie ludzi różnych
Lecz na ramieniu jest dusza
Gdy podróżny z niego rusza. 
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Znaczenie przeszłćj Szarady: 
R u r a .

W  Krakowie, C zcionkami J ózefa Czecha,




